Zanim dziecko zacznie dodawać, mnożyć, dzielić, kreślić wykresy funkcji i osiągać sukcesy na lekcjach matematyki musimy skupić się na :

IV 
Dodawaniu i odejmowaniu: od rachowania konkretnych przedmiotów, przez liczenie na palcach, do pamięciowego wyznaczania sumy i różnicy.
Dodawanie i odejmowanie mieści się w tym, co rozumiemy przez dziecięce liczenie. Nabywanie tych umiejętności łączy się z nauką liczenia.

Najważniejsze znaczenie ma tu proces odrywania się od konkretów. Można w nim wyróżnić następujące etapy:
1. Dziecko bardzo wcześnie interesuje się zmianami typu dodać i odjąć.

Obserwując czynność dokładania (dosuwania), stwierdza: Dużo i cieszy się, że dostało więcej. Widząc ubywanie (odsuwanie, zabieranie), protestuje, bo ma mniej. Jest więc skłonne policzyć, ile jest po każdej takiej zmianie. Liczy oczywiście tak, jak potrafi.
2. Kolejny etap jest mocno związany z manipulacją typu dodać i odjąć.

Przy dodawaniu dziecko musi samo dołożyć (dosunąć, zsunąć razem) przedmioty do siebie, aby policzyć, ile ich jest po tej czynności. Przy odejmowaniu musi odłożyć (odsunąć, zabrać) przedmioty i policzyć, ile ich zostało. Ustala wynik dodawania i odejmowania, kierując się zasadą: Muszę je policzyć wszystkie.

3. Osiągnięcie wyższego poziomu umiejętności będzie dla dziecka łatwiejsze, jeżeli dorosły pokaże, jak się liczy na palcach. Na początku mają to być ćwiczenia w liczeniu palców. Potem trzeba pokazać, że przedmioty można zastępować palcami. 
Prostowane palce przedstawiają czynność dokładania, dosuwania, zsuwania przedmiotów. Zginane palce zaś - czynność odsuwania, odkładania, odejmowania przedmiotów. Po każdym takim ruchu dziecko liczy palce i określa wynik dodawania i odejmowania. 
Liczenie na palcach jest niezwykle ważne: pozwala dziecku łatwiej pokonać drogę od konkretów do liczenia w pamięci, a więc do abstrakcji. 
4. Następny próg, który dziecko musi pokonać, wiąże się z doliczaniem i odliczaniem. 
Chodzi o to, aby zamiast dążyć do policzenia wszystkich przedmiotów (palców), dziecko mogło tylko doliczyć te dodane lub odliczyć odejmowane. Żeby tak się stało, musi już ujmować globalnie małe liczebności. 
Na przykład: - dorosły wyrzucił dwie kostki, na jednej jest 5, na drugiej 3, pyta: Ile jest razem? Dziecko, które potrafi globalnie ująć liczbę kropek, patrzy na kostkę z pięcioma kropkami, nie liczy ich (wie, że jest pięć) i tylko dolicza trzy kropki z drugiej kostki, aby ustalić, że razem jest osiem,
 - dorosły położył na stole 9 kasztanów i odsunął 4, pyta: Ile pozostało? Dziecko, patrzy na odsunięte kasztany i nie liczy ich (ujęło je globalnie i wie, że jest ich cztery), wystarczy mu, że policzy pozostałe, aby znać wynik odejmowania. 
Tę fazę kształtowania się umiejętności dodawania i odejmowania charakteryzuje zasada: „doliczam lub odliczam i już znam wynik". 
Dotyczy to także liczenia na palcach, patyczkach, kamykach i innych zbiorach zastępczych. Jest to wyraźny krok naprzód w rozwoju dziecka. 
5. Ukoronowaniem jest liczenie w pamięci. 
Dziecko nie musi już liczyć przedmiotów ani zbiorów zastępczych. Nie potrzebuje także doliczać lub odliczać, aby ustalić wynik dodawania i odejmowania.
 Przechodzenie na poziom rachowania w pamięci trwa długo, jest bardzo złożone i przebiega stopniowo.
 Zaczyna się od łatwych przypadków, np.: 2 + 3, 5 + 1, 4- 1, 5-2. Jeżeli wcześniej dziecko ujmowało liczbę elementów globalnie, takie działania stara się obliczać w pamięci. W trudniejszych przypadkach dzieci pomagają sobie jeszcze palcami, kiwaniem głową i wyobrażaniem sobie czynności doliczania i odliczania. Chcę podkreślić, że dziecko przechodząc przez opisane etapy musi wykonać setki obliczeń. Im trening będzie intensywniejszy i mądrzej prowadzony, tym dziecko szybciej pokona drogę do liczenia w pamięci.
W szkole wymaga się od dzieci liczenia w pamięci. Tylko w trakcie pierwszych tygodni nauki nauczycielka pozwala manipulować przedmiotami. Bardzo szybko szkoła przechodzi na symboliczny zapis działań (4 + 3 = , 7 - 2 = , 3 + 2 + 3 = itd.) i wymaga, aby dziecko sprawnie je wykonało. A do tego jest konieczne rachowanie w pamięci. Niektóre nauczycielki nawet zakazują liczenia na palcach. Chcą w ten sposób zmusić dzieci do oderwania się od konkretów. Nie zdają sobie sprawy z tego, że jeżeli dziecko nie potrafi liczyć w pamięci, to taki zakaz tylko zaszkodzi. Dziecko liczące na zbiorach zastępczych lub, co gorsza, tylko na konkretnych przedmiotach, po prostu zrezygnuje z rachowania.

Nie potrafi przecież wykonać tego, co przerasta jego możliwości. Przestanie liczyć i będzie bezczynnie czekać, aż policzą inne dzieci.
Dodawanie. Trzeba położyć przed dzieckiem (na stole, podłodze) kilka drobnych przedmiotów, a w zasięgu ręki mieć ich więcej. Zachęcić, aby dziecko policzyło przedmioty leżące przed nim. Dołożyć (dosunąć) kilka i na przykład powiedzieć: Masz pięć, dodałem ci trzy, ile masz razem"? Policz... (dorosły podpowiada liczebniki). Zmiana ról pozwoli dziecku nie tylko liczyć, ale także samodzielnie wykonywać manipulacje typu „dodać". Dorosły proponuje: Ułóż podobne zadanie dla mnie i przesuwa w stronę dziecka drobne przedmioty. Przesuwa kilka przedmiotów w stronę dorosłego i mówi na przykład: Masz cztery kółeczka, dam ci jeszcze sześć (dosuwa je), ile masz razem? Dorosły nie może popisywać się tutaj liczeniem w pamięci. Powinien funkcjonować na poziomie dziecka (lub nieco lepiej). Liczy więc według umowy „policzę je wszystkie razem". Zsuwa kółeczka razem, liczy je i oświadcza: Cztery dodać sześć jest dziesięć.
Odejmowanie. Dorosły kładzie przed dzieckiem kilka drobnych przedmiotów i liczy je, wskazując każdy. Oświadcza np.: Masz osiem kamyków. Wezmę trzy (zabiera). Ile ci zostało? Dziecko liczy pozostałe i mówi: Zostało pięć kamyków. Również i tutaj ważna jest zmiana ról. Dorosły przesuwa przedmioty w stronę dziecka i proponuje: Ułóż podobne zadanie dla mnie. Dziecko położy wówczas przed dorosłym garść kamyków, przeliczy je i powie np.:Masz dwanaście, wezmę sobie sześć (zabiera). Ile ci zostanie? Podobnych

ćwiczeń należy przeprowadzić więcej. Zawsze ze zmianą ról.
Można przejść do liczenia na palcach. Przyda się kostka do gry. Dorosły rzuca kostkę, a dziecko na palcach pokazuje, ile jest wyrzuconych kropek. Zmiana ról. Teraz dziecko rzuca kostkę, a dorosły pokazuje na palcach. Żeby zabawie nadać większą wartość kształcącą, dorosły udaje, że się myli. Dziecko ma okazję porównać liczbę palców i kropek i skorygować.
Dziecko potrzebuje ogromnej liczby doświadczeń, aby dodawać i odejmować w pamięci. Dlatego każda sytuacja życiowa jest dobra dla przeprowadzenia ćwiczeń. Oto kilka przykładów.

• Dorosły wraca z zakupów i wykłada z koszyka owoce. Zwraca się do

dziecka: Policz jabłka, policz gruszki. Dodaj i powiedz, ile ich jest razem.

• Dorosły piecze ciasto. Zwraca się do dziecka: Zobacz i powiedz, ile jajek

mamy w lodówce?... Daj mi pięć. Ile zostało?

• Na trasie spaceru jest parking. Są tam różne samochody. Dorosły proponuje: Policz samochody osobowe. Policz ciężarowe. Powiedz, ile ich jest razem.

• Dorosły przygotowuje obiad. Zwraca się do dziecka: Ugotuję ziemniaki.

Policz ziemniaki w koszyku. Daj mi dwanaście... Policz, ile zostało.

Za tydzień: O kształtowaniu pojęcia liczby i wspomaganiu rozwoju operacyjnego rozumowania.
.
Opracowane na podstawie -Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, Ewa Zielińska „Dziecięca matematyka”. Edukacja matematyczna dzieci w domu, w przedszkolu i szkole”.
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